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Nowa książka o „Panu Tadeuszu 9 9

Jak się togo zgóry  
było można, książka jubileuszo­
wa o „Panu  Tadeuszu", w yda­
nym po raz p ierw szy  nrzed stu 
laty, w y z a i a spod p ióra  S t a ­
n i s ł a w a  P i g o n i a * ) :  
nikt, w  ca łe j Polsce, n ie by ł do 
spełnienia tej/o zadania tak po­
wołany, jak  *en n iepospolity ba­
dacz, k tóry eałem  swojem  pol- 
skiem sercem, we wczesnem dzie­
ciństw ie ukochawszy M ick iew i­
cza, jako człow ieka, jako Polaka 
i jako poetę, pośw ięcił studjom 
nad jego  tw órczością  znaczną 
część swego dotychczasowego (na 
szczęśeie dla nauki polskiej nie­
d ługiego jeszcze ) życia. N a jw y ­
m owniejszym  w  te j m ierze dowo­
dem było — y j o n i e d a w n a  —  
poprzedzone przepięknym  w stę­
pem krytyczne i komentowane wy­
danie ;,Par i Tadeusza" w  „B i­
b lio tece N a ro d o w e j" : d o n i e-
d a w n a ,  'bo  dzisia j na jp ięk­
niejszym  owocem te j pracy jest 
w łaściw ie św ieżo wydana książ­
ka.

Składa się z siedmiu rozdzia­
łów ; przedm iotem  sześciu p ierw ­
szych jes t „w zros t" i „w ie lkość"
poem atu ; w  ostatnim, ze wszy st- 
kich najobszerniejszym i, autor da­
je  zarys je g o  w iekow ej „s ław y".

Że „P an  Tadeusz" w zrasta ł w  
duszy i pod p iórem  M ick iew icza 
n ietylko w ,znaczeniu  przyrostu  i- 
losciowego w ierszy, ale i w  zna­
czeniu gatunku poetyckiego, że 
się z p ierw otn ie  zam ierzonej i za­
czętej sielanki w  rodzaju „H er 
mana i D o ro ty " przeistaczał sto­
pniowo w- najw span ia lszy poemat 
epicki, jak. wydała nowoczesna 
literatu ra  c-alcgo św iąta, lo  w ie ­
dziano ju ż  dawmo —  pocześci od 
*am ęgo M ii k ie w ic z a . 'z  tem  ied- 
nak zastrzeżeniem , że on sam, 
zdając »sobie, oczyw iście, sprawę 
ze wzrostu  swego utw-oru, nie 
zdawał sobie należycie sprawy z 
jego  w ie lkości. Praw da, że, coś 
na dw a k ita  przed śm iercią, k ie­
dy się dow iedzia ł, że ze wszyst­
kich jego  poezyj „Pan  Tadeusz" 
je s t w  kra ju  najpoczytn iejszy, 
rzucił, jakby  odruchowo: ,-To
tak, jak  psalm y D aw ida". P raw ­
da i to, że, jak  św iadczy córka. 
M arja  Górecka, ze wszystkich 
swoich u tw orów  najbardziej lubił 

Pana Tadeusza". A le  to nie. do 
wodzi jeśzcze  ani tego, żeby so­
b ie uśw iadam iał całą jego  w ie l­
kość, i H o n ietylko artystyczną, 
ale także  moralno - re lig ijn ą  i na­
rodowy, ani tego, żeby rozumiał, 
iż  „P a ń  T a .e u s z "  jes t d la narodu 
polsk iego czemś dużo w ięcej, niż 
psalm y D aw ida dla Żydów, bo

spodziewać kość swego arcydzieła, czy nie, sza 
jeano jest zupełnie pew ne: oto,
że, chociaż ty le  ju ż  o „Panu T a ­
deuszu" pisano ( i  to tak cudow­
nie pięknie, jak  Słowacki, taK 
mądrze, jak  Krasiński i N orw id , 
Tokarzew icz i Chlebowski, tak 
subtelnie, jak  Tretiak , tak w y­
mownie, jak  Tarnow sk i), dopiero 
P igoń  uświadom ił i sobie i swoim 
czytelnikom  całą w ielkość poema­
tu —  moralno - re lig ijn ą  i naro- 
dową.

Co do w ielkości artystycznej, 
to, chociaż badania w te j dziedzi­
nie mogą się pochlubić tak pięk- 
nerni owocami, jak  studja T retia - 
ka, Gostomskiego, a nadewszyst- 
ko Stanisława W itk iew icza , jed ­
nak, naogót biorąc, są one jesz­
cze w  nauce polskiej i n s t a -  
t u n a s c e n d i, i zapewne 
dużo jeszcze wody upłynie* zanim 
nasza krytyka estetyczna po­
tw ierdzi i szczegółowo uzasadni 
sąd najznakom itszego —  po śrnier 
ci Teodora Lippsa —  estetyka nie 
m ieckiego, Jana Volkelta, który, 
choć zna „Pan a  Tadeusza" tylko 
z przekładów, poznał się jednak 
doskonale na jego  ogromnych 
wartościach estetwcznych. Otóż 
P igoń  —  na razie —  pominął te 
wartości, chociaż je  żyw o i sub­
teln ie wyczuwa. I  kto w ie, może 
n iektórzy będą mu to m ieli za złe, 
ci m ianowicie, którzy, bardzo słu­
sznie, dom agając się od poezji 
nadewszystko piękna, zapom ina­
ją, czy też nie rozum ieją, że poe­
zja, p rzynajm niej w ielka, jest po­
karmem dla c a ł e j  duszy 
ludzkiej, a n ietylko dla je j stru­
ny estetycznej, i że, co w ięcej, 
w rażliw ość te j struny niei*az 
się wzm aga, je że li poezja w yw o­
ła -silne oddźw ięki także w  in ­
nych strunach duszy.

Jeden przykład? Czy w  duszy 
cudzoziemca (wszystko jedno, czy 
zagranicznego, czy „k ra tow ego ") 
początek pieśni X I  „ L ana Tadeu-

może w yw ołać tak silny od- czynić, albo rilczej czy może się 
zew, jak  w duszy Polaka? I  czy| nie przyczynić do w z m o ż e  
ten silny odzew nie może się przy n i a w duszy polskiej tego wra-
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żenią, które psychologja n azyw a ,pochód triu m fa lny  w ciąż uatasta 
estetycznem ? Tym  razem  nie jących, a coraz bardziej ważkich 
Lipps m iałby słuszność, gdyby z 
w łaściwym  sobie radykalizm em  
temu zaprzeczył, tylko Volkelt,
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Karta tytu łowa pierwszego w y d a li ’ „Pana Tadeusza".

zdający sobie lep ie j od Lippsa 
sprawę z te j w ie lk ie j ro li, jaką 
w  doznaniach estetycznych odgry 
waią  różne skojarzenia. T e  zaś 
skojarzen ia w yw ołu je nietylko 
dzieło sztuki czy zjaw isko natu­
ry ze swemi przedmiotowerm w ła ­
ściwościam i, ale także w laśc:v 'o- 
ści przedm iotowe tego, kto do­
znaje wrażeń estetycznych. A  
stąd wolno mówić o indywidual 
nych odczuciach estetycznych, i 
to zarówno jednostkowych, jak  i 
—  narodowych, czyli, inaczej, 
wolno m ów ić t a k ż e  o .pięk­
n ie" narodowem.

Otóż w  całej naszej dotychcza­
sowej litera tu rze o „Panu Tadeu­
szu" niema, nic w yłącza jąc ,,u- 
w ag " i szkiców Tarnowskiego ■ 
Chlebowskiego, drugiej tak iej 
książki, któraby w tym  stopniu, 
co studjum Pigon ia , duszom 
p o l s k i m  uświadam iała te 
oddźwięki, które, s a m e  w 
s o b i e  będąc poza estetyezne- 
mi, p rzyczyn ia ją  się jednak w  w y ­
sokim stopniu do spotęgowania 
w rażeń estetycznych. Tem i zaś 
oddźwiękam i są w artości narodo­
we i re lig ijn o  - m oralne „Pan a  
Tadeusza".

Co do w artości narodowych, to 
P igoń  dopiero wykazał szczegóło­
wa i n iezbicie, do jak iego stop­
nia, jak  nawskroś, krew  z krw i 
i kość z kości, jes t ten poemat u- 
tworem  polskim, jak  mocno jest 
zw iązany z tradycją  polską, i to 
zarówno obyczajową, jak  lite rac ­
ką; jego  pokrew ieństwo z Home­
rem i W a lte r  - Scottem ogranicza 
się jedyn ie  do strony form alne;, 
do stylu i techniki artystycznej. 
W ykazał także P igoń  jakiem i dro 
gami, albo raczej jak im  cudem* w  
duszy M ickiew icza, odbywał się

Jan  R  emtieliński
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K iedy  syn b. prezesa Kady M i­
nistrów, zięć b. Prezydenta Rze­
czypospolitej pisze powieść treści 
po litycznej, gdy ponadto akcja 
powieści rozgryw a się w  latach, 
w których właśnie teść i ojciec 
p iastowali najwyższe w  państwie 
urzędy —  zrozum iale jest, iż 
rzecz budzi pewnego rodzaju  sen­
sację, daje powód do rozlicznych

tem, c jem  dla starożytnych Gre- ]om vsl5w , kogo w łaściw ie chciał 
ków b y la  „ I l ja d a "  i Odysseja". ^  dstawić> kreśląc te

A le  n in iejsza o to. N ie  -wiedząc
napewno, czy M ick iew icz uśw ia­
dam iał -sobie w  całej pełni wiel-

„Pan Tadeusz” , wzrost, wiel­
kość i stawa. Studjum literackie. W y­
dano- z zhsitku Funduszu K tiltury Na­
rodowej. Skład główny w  Kasie im. 
Mianowskiego. Warszawa, 1934, 
str. 400. z **.

pisar
czy inne epizody, gdzie przecho­
dzi on, od w iernego h istoryczn ie 
obrazu, w  swobodnieiszą dziedzi­
nę fan ta z ji tveórezej, czy i którą 
z postaci pow ieści przeznaczył dó 
w ypow iedzenia przez je j usta 
własnych mniemań, w łasnych o- 
een, w łasnego ideowego credo.

J u ż  na w ycze rp a n iu

Stanisława Piaseckiego

Proste z mostu
Zbiór szkico* literackich, podzielony na trzy  części. „D zisiej 

szość literacka**. t,P ion“  i „W a lk i". Tytu ły poszczególnych rozdz.a- 
łów : Narodziny nV>wego stylu. —  W ielka krzywda. a Sie mo 
wi, ale tak się nit , pisze. —  O roku ów'. —  jYtocny czlowie . • e 
raźniejszość w histVorji. —  Epopeja rodziny NięJhciców. O  „  
drości i m edycynie" —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Indjac . •-
wrót do rzeczywisto ści. — Bonzownictwo. —  Poezja marki: S taff. 
—  Mecenas Skiwski.1 —  Zuzie maszerują. —  Szpila w Zielony Ba- 
loniK. — N ow y wspani ały świat. — Wiemy, że nic me wiemy. Od 
Acharda do... H itlera. —  Od uniwersalizmu do imperjalizmu. —  N a 
chłopski rozum. — Dziadowanie. —  Dołoj uczoryje. —- Boj o S ty­
ków. —  In flac ja  ks iążk i. —  Tajemnica śmierci M ickiewicza. en- 
sacja trucicielska. —  OOhotnik l,evy. —  Martwa nagroda. Spra-
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kazałyby się w tym wypadku cał­
kiem jałow e.

N a  fa łszyw y  trop sprowadziło­
by przypuszczeni , że W ładysław  
Jan Grabski utożsami! się w  swej 
pow ieści z którym kolw iek z 
trzech braci Now ickich , z któ­
rymś z ich przy jació ł lub kole­
gów, czy wogóle z jakim kolw iek 
z pierwszo- czy drugoplanowych 
bohaterów swojego utworu. N ie  
jest specjalnie żadnym z m d i, 
alb0 —  wyrażając się o w ie le  ści­
ślej _  jest on k a ż d y m  j e-
d n o c z e ś 11 i e i w  r ó W-
n y m s t o p u i u, w cie la  się
w każdego z nich po kolei, dają 
mu (w b rew  pozornym, zewnę z- 
nym odm iennościom ) w ciąż 9 
samą psychikę własną, ten sam 
w łasny sposób m yślenia i odczu­
wania, ten sani, sobie w łaściwy, 
styl i słownictwo. W 'szystkie od­
malowane w  pow ieści postaci, sko 
ro się im przypatrzeć bliżej,, spod 
różnych przebrań ukazują też sa- 
me rysy tw arzy —  są autoportre­
tem.

W ładysław  Jan Grabski jest l i­
rykiem. L iryk iem  czystej krw i —  
bez skrzyżowań. L iryczn y  na- 
wskroś, bez cien ia pretensji do 
epopei, był je go  p ierwszy, mlo1- 
dzieńezy tom ik „R o s ja " (1922), 
gdzie w  krótkich w ierszach spo­
w iadał się ze swTych przeżyć i i-e" 
fleksyj, jakie nasunął mu, chlo- 
pięcem i oczami oglądany, w ielk, 
p rzew rót rosyjski w  r. 1917. L ir y ­
zmem tchnie kunsztowny zbiór 
sonetów „T r z y  w ieńce", ogłoszo­
ny w  r. 1926 w  wydaniu bibljo- 
filskieni. N ie  zm ien ił się też poe­
ta i obecnie, gdy od rymu prze­
rzucił się do prozy, gdy występu­
je w  nowym cnarakterze: powieś- 
ciopisarza.

.B racia" są w ięc raczej pamięt 
nikiem lirycznym , an iżeli powie-

ś.cią, w  normałnem, powszechnie 
pi-zyjęlem  znaczeniu tego  w yra­
zu. Stąd brak konstrukcji: opo­
w iadanie, rozw ija jące  się pom ię­
dzy dwoma krańcowem i zdarzeń :a 
mi, zabójstwem  prez. N aru tow i­
cza w  r. 1922 i wojskowym  zama­
chem stanu w  maju r. 1926, mo­
głoby —  równie dobrze —  rozpo­
cząć się wcześniej, —  i ciągnąć 
dalej, co zresztą leży nawet bo­
daj v/ zam iarze autora, p rzygo­
tow ującego ju ż  podobno do dru­
ku następną część sw ojego dzie­
ła. Stąd również rozliczne dygre­
sje w  tekście, raz po raz przery 
wające tok narracji, ale zaw iera­
jące w iele spostrzeżeń bystrych, 
myśli niebanalnych, i —  w  grun­
cie rzeczy —  stanowiące może 
najw iększy urok książki i na j­
trw alszą je, wartość.

Z te j też, zasadniczej cechy u- 
tworu wynika, ze nawet opisy 
zdarzeń historycznych (np. 
śmierć prez. Narutow icza, proces 
N iew iadom skiego i in .),  aczkol­
w iek n iew ątp liw ie oglądanych na 
własne oczy przez autora, posia­
dają zabarw ien ie w ybitn ie sub­
iektywne, nie są w takim stopniu 
„dokum entem ", w  jakim  mogłyby 
się stać pod piórem twórcy, obda­
rzonego w iększą skłonnością do 
epiki. Nastro je , które w tych mo­
mentach p rzeżyw ają  bohaterowie 
..B raci", w w iększości w ypad­
ków nie są bynajm niej typowe 
dla ówczesnej postawy psychicz­
nej społeczeństwa, czy poszczę 
gólnych grup, które rąają w  po­
w ieści reprezentować (m łodych 
narodowców, piłsudczyków i t- 

P-).
Z drugiej strony jednakże, w ła­

śnie ten p ierw iastek  osobisty 
sprawia, że powieść Grabskiego 
jest czemś odmiennem całkiem 
ideowo i artystyczn ie wy.ższem

nieskończenie od barbarzyńskich 
tak popularnych dziś t. zw. „fak- 
tom ontaży". N ie  z reporterem  
obcujemy w niej, ale z człow ie­
kiem. I  przyjem ność nam daje 
niezaprzeczoną ta  możność, zetk­
nięcia się z człow iekiem  subtel­
nym i w rażliw ym , inteligentnym  
i szlachetnym N iektóre urywki, 
jak np. kilkustronicowe rozważa- [ tych sądów 
nia o re lig ji (w p lecione w  list 
studenta, Jacka Now ick iego, do 
przyrodniego brata swego, miesz­
kającego w  Sow ietach ) należą do 
p iękniejszych kart, jak ie  na ten­
że temat ogłosili w  ciągu ostat­
nich paru lat nasi powieściopisa- 
rze. Tęsknota do jedności narodo 
wej, żal spowodu w ojny domowe., 
i rozdarcia narodu, w yw ołu ją  
szczery oddźw ięk u czytelnika.

I  w  tych fragm entach w idzi się 
całkiem wyraźn ie, że, pomimo 
swego subjektywizmu lirycznego,
Grabski jest, bo 'być musi, przed­
stawicielem , w pewnym stopniu 
przynajm niej, sw ojego pokolenia, 
w yrazicielem  jego  dążeń, jago  sza 
mttfań się, jego  w iary.

pod względem  treści plomysłów, ku 
w ie lk ie j sham ionizowanej całoś­
ci, która jednem  skrzydłem ude­
rzyła o przeszłość, a drugiem o 
przyszłość narodu.

Co do w artości moralno - re li­
gijnych, to znowu —  P igoń  dopie 
ro sięgnął w  nie głęboko i z ich 
głębi wydobył praw dę i piękno 
m ickiew iczowskiego ideału, prze­
św iecającego w  „Panu  Tadeuszu" 
poprzez szarą rzeczyw istość co­
dziennego życia  polsk iego i blas­
kiem swoim sięgającego... a d 
a s t r  a, do pośw ięcen ia za w y­
zwolenie ojczyzny, do składania 
osobistych uraz na ołtarzu jej 
miłości, do re lig ijn e j w ia ry  w  je j 
przyszłość. Najjaśniejszemu blas­
kami tego m ickiew iczowskiego 
ideału są w poem acie: pojedna­
nie K orony z L itw ą  (k tóre M ic­
k iew icz poczytyw ał za dzieło Bo­
że, m ianow icie, za zw ycięstwo 
Boga nad szatanem ) i dobrowol­
na pokuta, która w yrw a ła  Jacka 
Soplicę z pęt pychy, egoizmu i 
zbrodni i pow iodła go na wyżyny 
pokory, zapomnienia o sobie, he­
roizmu i —  świętości.

A le  to jeszcze' nie .wszystkie 
zdobycze sześciu p ierw szych  roz­
działów  przepięknej książki P ig o ­
nia. Zdobyczą, kto w ie, może je ­
szcze większą, a w  każdym razie 
nic niniejszą, jes t unaocznienie 
le j niedosyć przedtem  uśw iado­
m ionej albo i całkiem nieznanej 
prawdy, że „Pan  Tadeusz" to 
symbol całej duszy, M ick iew icza 
od kolebki (dos łow n ie ; od koleb­
k i) aż do dnia skończenia poem a­
tu, to lijs to rja  jego  życ ia  w swo­
je j  na jistotn ie jsze j treści, jego 
wrażeń, jego  uczuć. ' je g o  pog lą ­
dów na przeszłość, teraźn iejszość 
i p rzyszłość o jczyzny i — jego  o- 
sobistych... upadków i w zlotów  
w krainę ideału (je g o  „głodu 
św iętości", jak  mówi P igoń , w  
którego języku  i stylu siła  słowa 
w alczy o ’ lepsze z  jasnością i na­
daje mu swoisty urok).

I  w reszcie —• 'o zźz ia ! *Btats 
i Daje on (ja k  zresztą i wszystkie 
rozdzia ły poprzedn ie) dużo w ię ­
cej, n iż obiecuje ty tu i: oto stano­
w iąca treść tego  rodziału histo- 
r ja  sądów o „Panu  Tadeuszu , 
poczynając od własnych sądów 
samego M ick iew icza i współczes­
nych mu krytyków, aż do chw ili 
dzis ie jszej, je s t zarazem, dzięki 
temu, że ujmuje pod szerokir. ką­
tem widzenia, —  charakterystykę 
polskiej krytyki literack ie j w  cią­
gu całego wieku. Że n iek tó ie  z 

(n iezm iern ie różno­
rodnych) przyczyn iły się do po­
pularności i umiłowania „P an a  
Tadeusza", jako najdroższego k lej 
notu naszej poezji narodowej, to 
wolno tw  erdzić z wszelką pew ­
nością. A le  i to  także nic u lega 
wątpliwości, że książka Pigonia, 
ściśle naukowa, a jednocześnie 
tętn iąca biciem  gorącego i szla ­
chetnego serca, bedzie granito- 
wem podłożem  dalszego kultu 
„P an a  Tadeusza", kultu, który 
mimo m ożliwych odstępstw i za­
łamań w duszach jednosten oso­
b liw ego typu, będzie w ciąż w zra ­
stał w naszem społeczeństwie w  
m iarę jego  wzrostu estetycznego, 
moralno - re lig ijn ego  i narodowe­
go.

Na wyczerpaniu

, iLoiig Nowaczyńskjego:
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Do nabycia we wszystkich księgarniach


